Rok XVI. We Lwowie, dnia 25. września 1908. Nr. 39. 


A 


Gazeta Kościelna 


Przedpłata: roczna . . 11 Kor. 
półroczna . 6 , 
kwartalna . 3 , 


Rękopisów, przyjętych do druku, 
Redakcya nie zwraca. 


EM PIŚWĘ CONE SPRAWOM KOS CELNYM 1 SPOŁECZNYM. . |, UGA Daae AN 


ONGAN TOWARZYSTWA WZAJEMNEJ POMOCY KAPŁANÓW. | 5733p muie sit za opiata 


Reklamacye otwarte wolne są ad 
opłaty pocztowej. 


Wychodzi każdego piątka. 


TREŚĆ: Odezwa Ojca św. do duchowieństwa katolickiego. — Jeszcze w sprawie rczolucyi Schmidta (dokończenie). — Kazanie na uroczy- 
stość Różańca św. — Dlaczego? — Ze Sesyi synodalnej w Przemyślu. — Kronika Kościelna. — Breve Ojca św. — Z lwow- 
skiego Kola XX. Katechetów. — Związek Księży emerytów w Wiedniu. — Bibliografia. — Wynagrodzenie za naukę religii. — 
Z Towaczystwa wzajemnej pomocy kapłanów. — Wiadomości dyecezyalne. — Ogłoszenia. PP 


A : A se t ; sA : 
Odezwa Ojca ŚW. do duchowieństwa cnatliwie bez obrony modlitwy: '). Tralne też jest orzeczenie 


Augustyna: sZaprawdę umie żyć dobrze, kto dobrze umie 


katolickiego. się modlićs*). Mocniej jednak przekonał nas o tych prawdach 
r — Chrystus sam i częstą zachętą a najwięcej swoim przykładem. 
(Ciąg dalszy). Zeby się bowiem modlić, oddalał się na pustynie albo sam 


Gdzie bowiem niera świętości, tam nawet wielki zasób wychodził na góry; noce całe przepędzał na modlitwie; świą- 
wiedzy naukowej (którą My sami staramy się popierać wśród tynię odwiedzał często; a nawet wśród cisnących się do niego 
kleru), tam zręczność i zapobiegliwość w działaniu, jakkol- tłumów modlił się publicznie, podnosząc oczy ku niebu; przy: 
wiek mogą pewną przynieść korzyść albo Kościołowi albo bity wreszcie do krzyża, wśród męki konania, wołał głośno 
jednostkom, nie rzadko przecież staja się dla nich pożało- do Ojca, błagając go ze łzami. 
wania godna przyczyną szkody. Ile zaś dzieł, zasługujących O tem więc nie możemy wątpić, że kapłan powinien 
na podziwienie i dla ludu Bożego zbawiennych może przed- | SZczególniejszym sposobem miłować modlitwę, jeżeli ma oka- 
sięwziać i przeprowadzić człowiek, najniżej nawet postawiony, zywać się godnym swego stanowiska i godnie piastować 
lecz ozdobiony świętościa, tego dowodzą liczne świadectwa swój urząd. Często jednak musimy ubolewać nad tem, że 
ze wszystkich wieków: w czasach niedawnych dowiódł tego niejeden modli się raczej ze zwyczaju niż z gorącości ducha: 
Jan Chrzciciel Vianney, wzorowy pasterz dusz, którego mie- | taki odmawia psalmy nieuważnie w godzinach oznaczonych 
liśmy szczęście zaliczyć w poczet Błogosławionych. albo też od czasu do SA krótkig modlitwy a potem już 

Sama tylko świętość czyni nas takimi, jakimi nas mieć nie poświęca żadnej części ciala EE S ogiem l LO 
chce powołanie Boże: tj. ludźmi światu ukrzyżowanymi i dla pobożne ku niebu westchnienia. A przecież kapłan powinien 
których Świat sam jest ukrzyżowany; ludzi, chodzących »w no- | ? daleko większa gorliwością niż wszyscy inni spełniać przy- 
wości żywota: *), którzy, jak upomina Paweł (Il. Kor. 6, 5 sqq), kazanie Chrystusa: »Zawżdy modlić się potrzeba« (Łuk. XVIII, 


»w pracach, w niespaniach, w pościech, w czystości, w umie- 1); E którego trzymając SIĘ, Pawel polecał 2 tak pasz 
jętności, w nieskwapliwości, w łagodności, w Duchu świętym, LKBE GW PW modlitwie trwajcie, czujni będąc na p:e 
w milości nieobłudnej, w mowie prawdy« maja okazać się | 7” dziękczynieniem* (Kol. IV, 2), — »bez przestanku się 


módlcie« (I. Tes. 5, 17). Duszy bowiem, która pragnie i sama 
się uświęcić i przyczynić się do zbawienia innych, ileż to 
zaprowadzić. codziennie nastręcza się pobudek do modlitwy! Trwogi we- 

Ponieważ zaś, jak nikomu z nas nie jest tajnem, świętość | Wnętrzne, siła i uporczywość pokus, brak cnót, ociężałość 
o ile tę wzmacnia | i bezpłodność w działaniu, liczne bardzo upadki i zaniedba- 
nia, bojaźń wreszcie sadu Bożego: to wszystko silnie nas 
podnieca do wylewania łez przed Panem, żebyśmy mogli Jego 
zyskać pomoc a nadto zbogacić się przed Nim w zasługi. 
Ale nie tylko dla siebie samych powinniśmy błagać ze łzami 
ratunku. Wśród. tej powodzi występków, która szerzy się 
wszędzie coraz bardziej, my przedewszystkiem powinniśmy 
wzywać miłosierdzia Bożego i modlić się do Chrystusa, uta- 


sługami Bożymi, którzy mają dążyć jedynie do Królestwa 
hiebieskiego i starać się wszelkiemi siłami innych także tam 


życia o tyle jest owocem naszej woli, 
Bóg pomoca swej łaski, dlatego Bóg obfcie nas zaopatrzył, 
żeby nam nigdy nie zabrakło daru łaski, jeżeli jej tylko bę- 
dziemy pożądali, przedewszystkiem zaś dostępujemy jej przez 
usilną modlitwę. Pomiędzy modlitwą a świętością zachodzi 
niewątpliwie taki związek konieczny, że jedna bez drugiej 
żadnym sposobem istnieć nie może, Dlatego zgadza się zu- 
pełnie z prawdą zdanie Cliryzostoma: » Uważam za rzecz ja- 


sna dla wszystkich, iż jest po prostu niepodobieństwem żyć |, 7 ; ne 
=. EM A ') »De precatione«, orat. 1. s 


:) Por. Rzym. VI, 4. Przyp. tłum, 23) Hom. IV. ex 50. 
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jonego w przedziwnym Sakramencie i rozdającego wszelkie 
łaski z największą szczadrobliwością: »Zmiłuj się, Panie, zmi- 
łuj nad ludem Twoime! 

Główna tu jest rzeczą, żeby wszyscy pewna część dnia 
poświęcali na rozważanie rzeczy wiecznych. Niema kapłana, 
któryby mógł tego zaniechać bez wielkiej szkody dla duszy 
i nie stając się winnym ciężkiej niedbałości. Św. Bernard 
Opat, pisząc do Eugeniusza III., swego niegdyś ucznia, w owym 
zaś czasie Papieża, upominał go śmiało i usilnie, żeby nigdy 
nie opuszczał codziennego rozmyślania o rzeczach Boskich, 
dodając, że od tego nie mogą go wymówić żadne zajęcia 
i troski, połączone z urzędem Namiestnika Chrystusowego, 
które są przecież tak liczne i wielkie. Dowodził zaś słuszno- 
ści swego żądania, wyliczając bardzo roztropnie pożytki tego 
ćwiczenia: >Rozważanie oczyszcza swoje źródło, to jest 
umysł, z którego się rodzi. Dalej ono kieruje afektami i czy- 
nami, poprawia błędy, układa obyczaje, uzacnia i porzadkuje 
żywot; ono wreszcie darzy znajomością rzeczy Boskich i ludz- 
kich. Ono rozdziela, co jest pomieszane, łączy, co nie po- 
wiązane, zbiera, co rozprószone, odsłania, co zakryte, wyśle- 
dza prawdę, ocenia prawdopodobieństwo, wykrywa zmyślenia 
i fałsze. Ono wprowadza porządek w to, co mamy czynić 
a osądza, cośmy zrobili, tak że nic nie pozostaje w duszy, 
coby nie było poprawione albo potrzebowało poprawy. Ono 
w szczęściu przeczuwa przeciwności — a przeciwności prawie 
nie czuje: tamto jest dziełem roztropności a to dziełem 
męstwae. To właśnie zestawienie wielkich pożytków, wyni- 
kających z medytacyi, poucza zaś, że ona jest nie tylko 
z każdego względu zbawienną, ale bardzo potrzebną. 


(C. d. n). 


Jeszcze w sprawie rezolucyi Schmidta. 


(Dokończenie). 


Jeszcze słówko. Moja działalność polityczna nie stoi pod zna- 
kiem pp. Loewensteina i Golda, jak się wyraża »Głos Narodu«, bo 
mnie z oboma tymi panami łączy tylko koleżeńsiwa poselskie; zresztą 
poseł Loewenstein nie należy do mego slrannictwa. Jeżeli jednak 
ci czterej posławie żydzi, którzy są w Kole polskiem, zawadzają 
innym stconnnictwom tak bardzo, to niechże przemożny »Głos Na- 
roduu na to poradzi i nakaże człokom »centruma, ażeby albo wy- 
rzucili ich z Kała polskiego, albo stę sami usunęli. Bo jakże człon- 
kowie »cenirume mogą niemal codziennie w Kole polskiem z 2y- 
dami obcować i radzić. 

Wszakże »Głos Narodu« głosi: »nie wśród żydów należy szu- 
kać kapłana katolickiego, o ileż wyższe musi być jego zgorszenie, 
gdy z tymi żydami aż kilku kapłanów katolickich radzi! Panie re- 
daktorze od vGłosu Narodue, zamieć wpierw przed własnym dom- 
kiem a polem pozwolimy ci zamialać podwórze nasze. 

Niech nas więc nie braknie przy każdej uczciwej pracy, ala 
owszem, stawajmy do niej jaka najgorliwsi pracownicy, nie czekajmy 
pomocy od jakichś sił nieznanych, klóra uwzględnią nasze lenistwa 
i nieróbstwo i stoczą za nas bój zwycięski jedynie dlatego, że my 
się nienawiścią karmimy, a wledy slaniemy się także owymi »ge- 
wallige, unbeugsame Miinnera, jak nasi bracia w Poznańskiem, Wten- 
czas bez krzyku, bez mów i uchwał parlamentarnych, bez zebrań 
publicznych, cicho a spokojnie, z podniesianem do góry czołem, do- 
czekamy się cudu, którego tak z tęskmotą wyglądamyc. 

W argumentacyi tej uderza najpierw cytat z Heinego. 
Nie można się dziwić, że Heine, który sam był, jak wia- 
domo, żydem (a chociaż przeszedł na protestantyzm dla 
celów ziemskich, nie przestał nigdy nienawidzić chrze- 


NN )))))Q0)00G 0 L))OO)DDDPQoamnnn 
LŚ | CN aaas 


ścijaństwa), wypisał swoim braciom tego rodzaju pochwałę, 
ale dziwną musi ona się wydać w ustach kapłana kato- 
lickiego. Przymiotniki: »gewaltige i »unbeugsame są dla 
żydów zbyt pochlebne a nie dadzą się pogodzić z ich 
historyą: umieją oni raczej przystósowy wać się do wszel- 
kich okoliczności, umieją być bardzo giętkimi i uległymi 
wobec silniejszych a za to nie znają litości dla tych, 
którzy w ich moc się dostaną. Fakt, że »w rękach swych 
skupiają wszelkie dobro doczesne«, nie czyni ich także 
mężami, o jakich mówi Heine, — fakt ten dowodzi tylko 
ich chciwości, zachłanności i sprytu. Zresztą pod tym 
względem potrafi niejeden chrześcijanin doskonale z nimi 
rywalizować! 

W dalszym ciągu używa X. K. wyrażenia bardzo 
dyplomatycznego, pisząc: »jeżeli po tamtej stronie jest 
siła, może nam i wrogac etc. To »możec zasługuje 
z pewnością na podkreśleniel A więc jest to rzecz jeszcze 
wątpliwa, czy Żydzi są czy nie są wrogami społecz- 
ności chrześcijańskiej ? — Może to jest z naszej strony cał- 
kiem bezpodstawnem urojeniem, kiedy sądzimy, że oni 
nie pragną całem sercem naszego dobra, że ich cała dzia- 
łalność jest dla nas szkodliwą? Z tym dodatkiem mogło 
i »Słowo Polskie« bez obawy wydrukować artykuł, mó- 
wiący o walce z żydami. Wszakże to interesom żydów 
nie przyniesie uszczerbku, kiedy ktoś nas zachęca do 
vsolidarności, zapobiegliwoście itd. (jest to zresztą oczy- 
wiście tylko lapsus calami, że X. K. mówi tu także 
o »bezwzględnej uczciwości wobec wszystkiche: nie chciał 
bowiem zapewne powiedzieć, że jest to cnota żydów, 
tylko chciał na m ją polecić). Łatwo o tem mówić i bardzo 
już wielu udzielało nam tej samej rady ; — nikt też nie 
przeczy, że są chrześcijanie, zwłaszcza w Anglii, w Ame- 
ryce, we Francyi itd., którzy z pomocą owych środków 
dorabiają się majątku i wytrzymują konkurencyę z ży- 
dami; — ale w całym tym sporze chodzi o coś innego! 

Tu chodzi o kwestyę, czy rzeczywiście miłość bli- 
źniego i religia Chrystusowa kazała X. Kopycińskiemu 
i X. Pastorowi głosować przeciw rezolucyi Schmidta i czy 
żle zrobili inni księża (niemieccy, włoscy i słowiańscy), 
którzy głosowali za nią? — Czy nam wolno czy nie 
wolno ograniczyć pod jakimkolwiek względem równo- 
uprawnienie, które konstytucya przyznała żydom? Czy 
jest istotnie postulatem Ewangelii, żeby także żydzi mo- 
gli być nauczycielami dzieci katolickich, sędziami, staro- 
stami, namiestnikami itd.? Czy Kościół »prawdyc tej do- 
tąd nie pojął i potrzebował jej nauczyć się dopiero od 
bezwyznaniowców 19-go wieku? Czy Kościół nie ma 
prawa domagać się od państwa pomocy, któraby mu 
ułatwiła spełnienie jego misyi? A czy pomocy tej może 
spodziewać się od urzędników, ministrów i sędziów 
żydów? 

Zwróciliśmy już w Nrze przytoczonym Q. K. uwagę 
X. K. na to, że te właśnie kwestye domagają się ad niego 
odpowiedzi. Tymczasem ani nam jej nie dał ani pismom, 
z któremi polemizuje w »Słowie Polskiem« a za to mówi 
o czem innem: o miłości i nienawiści. Otóż nie prze- 
czymy, że są antysemici, którzy w zapale walki czasem 
przemawiają tak, jak gdyby przykazanie miłości nie obej- 
mowało żydów i którym dlatego dobrze jest przypomnieć 
naukę Chrystusową, — nie przeczymy, że są, zwłaszcza 


wśród Niemców protestantów i bezwyznaniowców nie- 
przyjaciele żydów, wywieszający sztandar nienawiści ra- 
sowej, że jest pewien antysemityzm krzykliwy i dla nas 
chrześcijan niesympatyczny a nie prowadzący do Żadnych 
wyników dodatnich; — ale w tym wypadku należało do- 
wieść, że wniosek Schmidta nie był istotnie niczem wię- 
cej, jak tylko bezpłodną i duchem nienawiści tchnącą 
a nie mającą znaczenia praktycznego manifestacyą anty- 
aemicką albo należało przyznać, że posłowie katoliccy 
mogli za nim głosowąć, nie popełniając grzechu przeciw 
miłości bliźniego i ża Koło Polskie tylko ze względów 
oportunistycznych głosowało przeciwko niemu. 

Nie dziwimy się zresztą wcale naszym posłom, że 
rezolucya ta nie była im na rękę i że nie mieli ochoty 
za nią głosować. Położenie nasze jest bardzo trudne i mu- 
simy liczyć aię z tem, że gdyby wszyscy żydzi zerwali 
z nami i połączyli się 2 Rusinami, stracilibyśmy dużo 
mandatów do Rady państwa i do Sejmu i dużo krzeseł 
radzieckich w miastach wschodnio-galicyjskich. Ale z dru- 
giej strony trzeba być niepoprawnym utopisią, żeby nie 
widzieć strasznego dla nas niebezpieczeństwa we fakcie, 
Że coraz więcej żydów dostaje sią do gron nauczyciel- 
skich:), do sądów i urzędów państwowych. Mogą być 
wprawdzie między 'nimi jednostki szlachetniejsze, sympa- 
tyczne i dobrze spełniające swoje obowiązki, ale ogromna 
większość kteruje się bezwględnem samolubstwem, gru- 
bym materyalizmem i wedle możności proteguje wszędzie 
swoich współwyznawców. Wiemy np., jakie stosunki wy- 
tworzyły się na kolejach galicyjskich od czasu, jak żydzi 
zajęli w dyrekcyi stanowiska wyższe i wpływowe: we 
Lwowie w pewnem biurze pracuje na 6-u urzędników aż 
-u Żydów; przy obsadzaniu posad daje się aż nazbyt 
często pierwszeństwo Żydom, którzy traktują Polaków ze 
znaną swoją, odpychającą arogancyą ild. 

Wiadomo zaś, że coraz większa liczba żydów prze- 
ciska się przez nasze gimnazya, korzystając z wielu aprzy- 
jających im warunków: mieszkają w miaatach, gdzie są 
gimnazya, mają pieniądze itd. Jeżeli pójdzie tak dalej, 
będziemy mieli większość żydów, zdających egzamina 
prawnicze a w dalszem, naturalnem następstwie większość 
sędziów i urzędników tego wyznania a wtenczas coraz 
trudniej będzie Polakowi uzyskać sprawiedliwość w są- 
dzie lub dostać lepszą posadę i nic nam nie pomogą do- 
bre rady X. K., że powinniśmy naśladować aol:darnośc 
pilność itd. żydów: Galicya będzie cała ich własnością! 

Dziś jeszcze możemy się ratować, jeżeli uda się 
w najbliższym czasie utworzyć w Radzie państwa więk- 
azość katolicką i przeprowadzić ustawy, do jakich dąży 
niemieckie stronnictwo chrześcijańako-apołeczne. W tym 
więc kierunku powinno działać Koło Polskie, nie oglą- 
dając się na żydów i na chwilowe straty, jakie dla niego 
spowodować może przymierze z innemi partyami kalo- 
lickiemi parlamentu wiedeńskiego. Redakcya. 


') Tak np. uczą już tezy żydówki w jednej z parafii dyec. 
lwowskiej: w Lisowcach, Myszkowie i Karolówce. Jedna z nich, pi- 
sząc do urzędu paraf., daje mu taki tytuł: »Świetne Przełożeńsiwo 
Obszaru Kościelnego « ! 
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Kazanie na uroczystość Różańca ŚW. 


«We mnie wszelka laska 
drogi i prawdy, we mnie wszelka 
nadzieja żywota i cnoty«. (Eccli. 
24, 25). 

Te słowa Pisma św., które Kościół wkłada w usta 
N. Panny, przypominają nam się i dzisiaj, kiedy mamy 
mówić o Jej różańcu. Niema zaiste modlitwy, któraby 
bardziej tchnęła duchem, ożywiającym nasz Kośctół św., 
jak różaniec! Kiedy go bowiem odmawiasz, nie przypo- 
minasz sobie z pychą w sercu swoich zalet i dobrych 
uczynków, nie mówisz, jak ów Faryzeusz, o klórym opo- 
wiada Zbawiciel: Boże! dziękuję Ci, żem nie jest jako 
inni ludzie« — jako ten i ów niedowiarek i zbrodniarz! 
Kiedy modlisz się z różańcem w ręku, nie uważasz się 
za cnotliwszego i lepszego od innych, nie wyróżniasz się 
od innych, nie wyróżniasz się od pokornej trzódki Chry- 
stusowej, ale powtarzasz po prostu własne Jego słowa, 
któremi nam wszystkim kazał się modlić, wyznajesz się 
dzieckiem niebieskiego Ojca, wyznajesz się grzesznikiem 
i prosisz o przebaczenie, uciekasz się do Matki Jezuso- 
wej, żeby ci wyjednała miłosierdzie i pozdrawiasz Ją sło- 
wami, których cię sam Bóg nauczył przez usta Archa- 
nioła i św. Elżbiety. Ale co więcej: z modlitwą ustną łą- 
czy ię tu i rozmyślanie o tem, co najwyższe, naj- 
świętsze, najgodniejsze miłości i uwielbienia, o wcieleniu 
Słowa Bożego, o Jego życiu i działaniu ziemskiem, o Jego 
męce, śmierci i chwalebnem zmartwychwstaniu, o życiu, 
radościach, boleściach i chwale niebieskiej Najśw. Jego 
Matki. Wszystkie te obrazy przesuwają nam się przed 
oczyma duszy, łagodząc jej poruszenia, chroniąc od po- 
kus, oczyszczając serce, wlewając najsłodszą nadzieję. 
Otóż przypatczmy się dzisiaj dokładniej tym przedziwnym 
zaletom różańca, abyśmy się przekonali, jak dobrą i pię- 
kną jest ta modlitwa i Że nie bez przyczyny zachęca nas 
Kościół do jej odmawiania, przywiązując do niej wielkie 
odpusty. 

1. Kto jeszcze nie odmawiał różańca, albo uczynił 
to raz lub kilka razy bezmyślnie, temu on może nie po- 
dobać się wcale. Tacy bowiem myślą, że i w modlitwie 
powinna być pewna rozmaitość, podobnie jak wszę- 
dzie szukamy zawsze czegoś nowego i bardzo prędko 
sprzykrzy 8ię nam wszystko, co powtarza się jednostaj- 
nie. Ale P. Bóg nie ma naszych upodobań: On nie pra- 
gnie zmiany i rozmaitości: On raczej nakazuje te same 
składać ofiary, albo też poleca nam te same często i co- 
dziennie powtarzać modlitwy. Tak nakazał P. Bóg w sta- 
rym Zakonie synom Izraela codziennie palić na ofiarę dwa 
baranki, jednego rano, a drugiego pod wieczór (Num. 28, 
3—4), a nam kazał to samo mówić codziennie w kano- 
nie czyli w głównej części Mszy św., w modlitwie Pań- 
skiej i w pacierzach kapłańskich. A czyż to może, czyż 
powinno sprzykrzyć się komukolwiek, jeżeli tylko aku- 
piamy uwagę na znaczenie słów wymawianych i podno- 
simy duszę ku niebu, ku tym wzniosłym, odwiecznym 
prawdom, które nam słowa te przypominają? Tak i ró- 
Żaniec wyda się nam tylko wtenczas nudnym i bezdusz- 
nym, jeżeli przy nim nasze myśli błąkać się będą po 
bezwodnych puszczach i bagniskach ziemskich, jeżeli przy 


nim tęsknić będziemy nie do Ziemi obiecanej, ale — jak 
owi żydzi na pustyni, co zatęsknili do egipskiego mię- 
aiwa, — jeżeli my podobnie tęsknić będziemy do marnej 
jakiej uciechy, do zaspokojenia swej żądzy, jeżeli nie bę- 
dziemy rozważaniem szczytnych jego tajemnic duszy swo- 
jej posilać. 

2. A przecież nic godniejszego naszej uwagi nie 
znajdziemy na świecie! Różaniec obejmuje w sobie wszyst: 
kie tajemnice, które Kościół święci w przeciągu całego 
roku w wielu uroczystościach. Kościół nie łączy w je- 
dnym dniu świątecznym wspomnień Narodzenia Bożego, 
Obrzezania, Męki Pańskiej, Zmartwychwstania i innych, 
ale każda 2 tych lajemnic ma swoją uroczystość oso- 
bną; — dlaczego? Podobnie jak w świecie przyrody 
wszystko ma swój czas i nigdy nie dojrzewają w jednej 
porze wszelkie rodzaje owoców, ale jedne w czerwcu, 
drugie w lipcu, inne w sierpniu i wrześniu itd. i nie 
wszystko zboże da się zebrać odrazu i lepiej, Że tak jest, 
bo inaczej nie moglibyśmy sobie dać rady ze zbiorami 
i więcej daleko byłoby szkody, niż korzyści z tego na- 
wału plonów i owoców; podobnie czyni i Kościół, jak 
dobrze powiedział św. Izydor, chcąc dusze nasze uprawić 
i płodnemi uczynić w owoce! Czyż bowiem nie w lym 
celu każe on nam święcić chwile najbardziej pamiętne 
z życia P. Jezusa i N. Panny, żeby rozpamiętywanie tych 
chwil przyniosło owoce zbawienne dla duszy pożywne? 

I lepiej jest dla nas, że każda ma dzień swój osobny, 
że nie mieszają się liczne i przeróżne myśli, które nam 
każda nasuwa. Gdyby jednak powiodło się jakiemuś szcze- 
gólnie pracowitemu i szczęśliwemu sadownikowi zebrać 
w jednym czasie owoce wszelkiego rodzaju, które doj- 
rzewają w różnych porach roku i podać je razem wła- 
ścicielowi sadu, sprawiłby mu zapewne nie małą przy- 
jemność. Otóż podobnie czyni i N. Panna, zbierając w swoim 
różańcu te owoce, które wydaje rozpamiętywanie tajem- 
nic, rozdzielonych na cały rok kościelny i podając nam 
je odrazu: »Przyjdźcie do mnie wszyscy: woła do nas 
N. Panna vi najedzcie się owoców moichlu (Eccli, 24, 26). 
Są to owoce, którymi Żywi się dusza! W jednej godzinie 
możemy przebiedz myślą cały żywot ziemski Jej samej 
i Boskiego Jej Syna, cieszyć się z Nią razem w cichym 
domku nazaretańskim i w stajence betlehemakiej, a po- 
tem stanąć pod krzyżem i patrzeć na Jezusa bolesne ko- 
nanie, a wreszcie znowu radować się chwałą nieopisaną 
Jego zmartwychwstania, Jej wniebowzięcia i ukoronowa- 
nia. W tej jednej godzinie staną przed okiem naszej du- 
szy najpiękniejsze obrazy, które powinny wyryć się na 


zawsze w sercu naszem — i przypomną się nam naj- 
wznioślejsze przykłady, które powinniśmy naślado- 
wać — i utwierdzą się najmilsze nadzieje, które nas 


pokrzepią na żmudnej drodze żywota! 

3. Jeżeli jednak słusznie poleca Kościół św. tę mao- 
dlitwę wszystkim duszom pobożnym, które chciałyby jak 
najgodniej, jak najdoskonalej uczcić Zbawiciela swego 
i Najśw. Jego Matkę, to cóż powiedzieć o nas nie- 
szczęśliwych, oo jęczymy pod ciężarem 
grzechów i nie zdołamy własnemi siłami rozkuć wstręt- 
nych kajdanów, któreśmy sami na siebie włożyli? Czyż 
my przedewszystkiem nie powinniśmy korzystać z tego 
środką ratunku, jaki nam podaja sama Królowa różańca, 
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wołając nas ku sobie słowami swojego Syna (Mat. XI, 28): 
»Pójdźcie do mnie wszyscy, którzy pracujecie i obcią- 
żeni jesteściea grzechami swoimi, »a ja was ochłodzęc? 
Wielka jest zaprawdę potęga różańca: on nas wyzwoli 
z pod jarzma grzechowego i wróci nam wolność, wol- 
ność Synów Bożych, jeżeli go wytrwale i codziennie od- 
mawiać będziemy. 

4. Nie mogę mówić odrazu o rozlicznych występ- 
kach, które może wielu pomiędzy nami pozbawiły łaski 
Bożej — wspomnę więc tylko o jednym, który najstrasz- 
niejsze spustoszenia szerzy nawet w społeczności chrze- 
ścijańskiej, który najbardziej zaślepia i prowadzi do in- 
nych występków: chcę powiedzieć kilka słów o nieczy- 
atości. Św. Jan Ew. widział w Objawieniu awojem nnie- 
wiastę, siedzącą na czerwonej bestyi, pełnej imion blu- 
Żniecstwa.. przyobleczoną w purpurę i karmazyn i uzło- 
coną złotem i drogim kamieniem i perłami, mającą ku- 
bek złoty w ręce swej pełny obrzydliwości i plugastwa.. 
a na czole miała wypisane imię:.. Babilonia wielka, matka 
wszeteczeństw i obrzydliwości ziemia (Obj. 17, 3—5). Oto 
jest wierny obraz nieczystości: w grzechu tym ciało unosi 
duszę, zwierzęca namiętność porywa rozum; dlatego owa 
niewiasta siedziała na jakiemś potwornem, czerwonem 
zwierzęciu. Grzech ten przystraja się także najchętniej 
w najkosztowniejsze szaty, w złoto i perły i drogie ka- 
mienie, ażeby piękność cielesną uczynić bardziej ponętną: 
dlatego i ową niewiastę zdobiły suknie lśniące i z daleka 
wpadające w oczy, dlatego stroją się podobnie, jeżeli tylko 
mogą, owe kobiety nieszczęsne, które nie chcą miłować 
Pana i Zbawiciela swego, ale chcą mu porwać, chcą za- 
bić dusze, Krwią Jego przenajdroższą odkupione! Grzech 
ten podaje nam kubek złoty, kubek uciechy cielesnej, 
który jest pełen »plugastwa i wszeteczeństwa« i napel- 
nia duszę grzechami wszelkiego rodzaju: nieczystość bo- 
wiem czyni człowieka pysznym i upartym wobec rodzi- 
ców i starszych, gnuśnym i opieszałym w spełnianiu obo- 
wiązków, blużniercą i nieprzyjacielem Kościoła, niemiło- 
siernym wobec potrzebujących pomocy, nielitościwym 
i okrutnikiem: dlatego owa niewiasta była »pijana krwią 
świętych i krwią męczenników Jezusowych: (ib. 6), dla- 
tego srożyli się i srażą poganie przeciwko sługom Chry- 
stusowym, wymyślając najstraszniejsze męczarnie, dlatego 
i dzisiaj heretycy pruscy są nielitościwi wobec nieszczę- 
śliwych rodaków naszych! 

5. Jeżeli więc chcemy zachować się od tego strasz- 
nego upadku, albo z niego podźwignąć, uciekajmy się 
do stóp Niepokalanej Boga Rodzicielki i czoijmy Ją co- 
dziennie najmilszą dla Jej serca modlitwą. Tysiące już 
dusz zbłąkanych zawdzięczają tej modlitwie swoje oca- 
lenie. Kiedy np. św. Dominik, który był jednym z naj- 
większych miłośników różańca i przyczynił się najbar- 
dziej do jego rozpowszechnienia, przybył do Rzymu i pra- 
wił o nim kazania porywające, ogniem niebieskim pło- 
mienne, zaczęła go także odmawiać pewna niewiasta, 
imieniem Katarzyna '), która z niepospolitej piękności swo- 
jej najgorszy czyniła użytek, bo wielu przywodziła do 
grzechu. Za to więc, że pomimo próżności swojej i lioz- 


*) Zdarzenie to opowiada Vieira w 7-em kazaniu awojem - = 
a Matca Boskiej, z którego tu korzystałem. Przyp. aut. r y 
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nych występków swoich usłuchała św. 
i codziennie poświęcała drobną cząstkę doby, czwartą 
część godziny, na zmówienie trzeciej części różańca, wy- 
jednała jej N. Panna łaskę nadzwyczajną cudownego wi- 
dzenia. Raz bowiem ujrzała P. Jezusa, najprzód w po- 
staci dzieciątka z koroną cierniową na głowie, z ranami 
w rękach, nogach i w boku; pochylając się ku ziemi pod 
ciężarem krzyża, rzekło do niej dziecię z żałośnym wy- 
rzutem: »Pókiż, siostro moja, pókiż nie przestaniesz mnie 
obrażać? Patrz, ile dla ciebie wycierpiałem, patrz, ile mnie 
kosztujesz! Już dzieckiem będąc, nosiłem ten krzyż dla 
ciebie, nosiłam go przez całe życie w duszy, aż mnie do 
niego przybitole Po tych słowach przemieniło się dziecię 
w męża, który stał nieruchomo; oblicze Jego było blade, 
oczy zamknięte, usta nie mówiły już nic. W niemem 
osłupieniu spoglądała na Niego Katarzyna; słowa, które 
usłyszała przedtem, wzruszyły ją do głębi i napełniły ża- 
łością, ale to milczenie przebiło jej duszę na wskroś; nie 
wiedziała, co ma mówić i czynić, tylko serce pękało jej 
w piersiach z boleści. Nagle jednak przemienił się znowu 
Ukrzyżowany i stanął przed nią, trzymając krzyż swój 
w prawicy jak godło zwycięstwa i nadludzkim majesta- 
tem opromieniony. Rany Jego jaśniały jako pięć słońc, 
a z pięknością Jego oblicza nic nie można było porównać; 
bo wszystko, co ziemia ma pięknego, wydało się wobec 
Niego brzydkiem i wszystko, co jaśnieje na niebie, wy- 
dało się ciemne, jak noc. »Przestańże już błądzić w za- 
ślepieniu swojemle przemówił teraz do Katarzyny. »Spoj- 
rzyj na swoich czcicieli i rozważ, czy dobrą jest rzeczą, 
że za nimi idziesz a Mnie opuszczasz! Przypatrz mi się 
dobrze, abyś wreszcie poznała, czy piękniejszy jest Stwórca, 
czyli Jego stworzenie!« Kilka jeszcze chwil oglądała go 
Katarzyna, poczem zniknął jej z oczu. Skoro tylko ocknęła 
się z zachwycenia swego, pospieszyła z sercem, boleścią 
rozdartem i łzami zalana prawdziwej skruchy do stóp 
św. Dominika, rozdała wszystkie swoje klejnoty ubogim 
i odtąd wiodła życie pokutnicze z różańcem w ręku, póki 
nie oddała uświęconej duszy swojej w ręce Matki Najśw. 

6. Wam, pob. chrz., nie trzeba do zbawienia takich 
widzeń cudownych, ale i wy możecie oglądać oczyma 
duszy tego samego P. Jezusa, gdy rozmyślacie o tajemni- 
cach różańca. W tajemnicach radośnych staje On przed 
nami jako dzieciątko i przemawia do nas, jak mówił do 
owej grzesznicy: pókiż, siostra moja, pókiż, mój bracie, 
będziesz mnie obrażał? Patrz, ile mnie kosztujesz, patrz, 
ilem dla ciebie wycierpiał! Palrz na tę stajnię, ten żłó- 
bek, to ubóstwa, to zimno, to poniżenie! W tajamnicach 
bolesnych widzimy Go umarłego na krzyżu, a chociaż 
nie mówi ani słowa, przecież to milczenie Jego wzywa 
nas głosem, wstrząsającym do głębi: Bóg umarł, ukrzy- 
Żowany z miłości ku mnie! a ja miałbym żyć na to, aby 
Go znieważać? — A kiedy wreszcie w tajemnicach chwa- 
lebnych okazuje się nam opromieniony chwałą niebieską, 
czyż nie każe nam rozważyć, jak powiedział do Kata- 
rzyny: czy dobra to rzecz opuszczać Stwórcę wszelkiego 
dobra i Źródło wszelkiej piękności, a gonić za atworze- 
niem, które nam może podobać się przez małą chwilę, 
ale dziś lub jutro stanie się pastwą śmierci i pokarmem 


robactwa! 
7. Takie więc zbawienne nauki głosić nam będzie 


Dominika | P. Jezus, kiedy rozważać będziemy tajemnice różańca- 


Poświęćmy zatem przynajmniej tę ćwierć godziny co. 
dziennie dla dobra duszy naszej, a Królowa różańca św. 
sprawi swoją przyczyną, że modlić się będziemy dobrze, 
że tajemnice radośne uczcoimy w ten sposób, iż rado- 
wać się będziemy łaską niebieską, a dobrami ziemskiemi 
wzgacdzimy; tajemnice bolesne uczcimy serdecznym 
żalem 2a grzechy nasza, — a tajemnice chwalebne 
uczcimy w ten sposób, że zachowując czystość ciała i du- 
szy, przysposobimy się do chwały wiekuistej, co daj Boże. 
Amen. 


Dlaczego? 


Tomu lat kilka siedziałem, jak zwykle w szarej 
godzinie, gawędząc z profesorem Z. Dziwny to człowiek 
ten profesor. Czystego jak kryształ charakteru, szczery, 
jak rzadko, katolik, z niezwykłą u profesorów uniwersy- 
teckich odwagą wyznający i praktykujący swą wiarę, za- 
prząta wiecznie swój umysł zagadnieniami, na które u ta- 
kiego jak ja śmiertelnika trudno naprawdę o odpowiedź. 
I owego wieczora męczył mię swojem wiecznem: dla- 
czego? 

Zajęty widocznie już wówczas nader żywym ru- 
chem pacyfikacyjnym, obejmującym coraz liczniejsze i wy- 
bitniejsza sfery, uważając ten ruch słusznie za wypływ 
chrześcijańskiej kultury, choć iuicyatorzy tego ruchu i inni 
w nim udział biorący tej kultury nie uznają, nie mógł 
zrozumieć, dlaczego świat katolicki ten ruch pokojowy 
ignoruja, ba niechętnie a przynajmniej niedowierzająco 
nań patrzy? Wszak to najwidoczniej ideał Chrystusowy, 
do którego dążyć, do którego urzeczywistnienia przyczy- 
nić się jest każdego katolika świętym obowiązkiem? 

Ale profesor nie poprzestał na poruszeniu kwestyi po- 
koju międzynarodowego. Dręczył mnie pytaniami, dla- 
czego w łonie tego samego społeczeństwa tyle walk wy- 
wałanych najczęściej uprzedzeniem, podejrzeniami i za- 
wiścią? Waszak (troska o zachowanie, ugruntowanie i roz- 
szerzenie ideałów katolickich niekoniecznie ciągłą walką 
i to niezawsze prowadzoną po chrześcijańsku objawiać 
się musi? Siły, które zużywa walka, zadająca niejedno- 
krotnie ciosy ludziom Bogu ducha winnym, mogłyby być 
z większym pożytkiem obrócone na pozytywną pracę, 
która, nie jątrząc, pomału wciągnęłaby żywioły, może nie 
zdecydowana ale w gruncie rzeczy sprawia katolickiej 
nie wrogie. Przykłady, jakimi ilustrował szanowny mój 
przyjaciel awoje wywody, były liczne i — przyznać mu- 
siałem — wszystkie z życia wzięte. Jakąż była na to 
moja odpowiedź? Taką, jakąby każdy z nas w takich ra- 
zach dać musiał. Chętnie więc przyznałem, iż ideał po- 
wszechnego pokoju wynika z istoty chrześcijaństwa, jest 
więc jego ideałem. Wystarczy tylko otworzyć Ewangelię, 
by się o tem przekonać. W duchu też Ewangelii uważał 
cały szereg wielkich w Kościele mężów wojnę i to wszelką 
za zbrodnię. Wielki Leon XIII, błogosławiąc myśli po- 
wszechnego pokoju, był tylko echem ducha Bożego, a więc 
ducha pokoju, żyjącego w Kościele. Dzisiaj ponadto mógł- 
bym wskazać na zastęp ludzi wybitnych, nawet insty- 
tucyi przez katolików powołanych do życia, szczególnie 


we Francyi, które z błogosławieństwem Piusa X. myśl 
powszechnego pokoju propagują. 

Tu naszą rozmowę przerwano i to w sposób woale 
dla mnie nie miły. Wszedł znany i ceniony, w życiu 
społecznem czynny kapłan Zb. „Cóż Ojciec kochany my- 
éli o ruchu pokojowym?«, zapytał go profesor: »Głupstwoc! 
była jego dosadna odpowiedź. „Ależ to ideał chrześci- 
jańskie, odparł prof. »Ideał, czy nie ideał, to pewna, że 
niedościgły. Zresztą wojna sama w sobie nie musi być 
w planach Bożych czemś potwornem, skoro P. Bóg nie- 
jednokrotnie w St. Testamencie kazał Izraelowi wyciąć 
nieprzyjaciół do nogi«. Na to uśmiechnął się tylko do mnie 
boleśnie prof. Z. 

Przeszliśmy do kwestyi walk wewnętrznych, toczą- 
cych się w łonie społeczeństw, a szczególnie naszego na- 
rodu, potrzebującego, jak Żaden może inny, pokoju i kon- 
aolidacyi. Na zarzuty i wątpliwości profesora odparłem, 
iż bezsprzecznie pokój dla każdego narodu jest rzeczą 
cenną, lecz twarda a bolesna rzeczywistość nie pozwala 
go zawsze i ze wszystkimi zachować. Zwolennikom po- 
koju za wszelką cenę powinno brzmieć w uszach owo: 
wvae rinihi, quia tacuie| Można i trzeba pragnąć pokoju, 
a jednak być niejednokrotnie zmuszonym do wystąpienia 
przeciw osobom, które się ceni i kocha, a w wojnie, jak 
wojnie.. Konieczności do takiej walki u nas chyba nie 
brak. Zmuszają nas do tego w pierwszym rzędzie socya- 
liści, których tearye ı dążenia są jaskrawam przeciwień- 
stwem tego wszystkiego, co serca Polaka i katolika go- 
rąco umiłowało. Zmusza da walki i coraz większa fa- 
langa ludzi niewierzących i wyrażających swą niewiarę 
w życiu i w literaturze, -- a wreszcie owa masa bez- 
myślnych, których imię legion, nie sprzeciwiających się, 
lecz owszem przyklaskujących robocie jawnych wiary 
św. i tradycyi narodowych przeciwników. 

„Ale czy w każdym wypadku istnieje ta konieczność 
a jeżli tak jest, czy występuje się zawsze z miłością, 
roztropnością i należytą miarą?« pyta się profesor. 

To jego pytanie nie daje mi spokoju. Wypadki osta- 
tnich lat nie są zaiste tego rodzaju, by moje pod tym 
względem wątpliwości rozwiać mogły. Ostre, bezwględne 
wystąpienie ludzi świeckich w walce z przeciwni- 
kiem politycznym poczytywanem bywa w gronie 
tych ludzi prawie za zasługę, a przekroczenie miary — 
uważa się za wypływ indywidualizmu i temperamentu 
walczącego. I my katolicy, ı my kapłani jesteśmy ludźmi, 
i my więc możemy zapomnieć się w walce o najwyższe 
skarby nasze. O czem jednak nam nie godzi się zapo- 
minać, to o tem, że inną nas miarą i przeciwnicy i zwo- 
lennicy nasi mierzą i mierzyć muszą. Geneza wojownicza 
jakiejś duchownej czy świeckiej organizacyi, temperament 
jednostek, walczących w naszych szeregach, uniewinnie- 
niem dostatecznem nie są. Bo wszakże miłość i roz- 
tropność, wszędzie potrzebne, u nas są tem bardziej nie- 
zbędne? Waszak służba dobrej sprawie nie mierzy się ilo- 
ścią mów wypowiedzianych czy broszur wydanych, lecz 
ilością dusz, z powodzi błędów wyratowanych lub przed 
nią uchronionych? Zadaniu zaś temu oddaje fatalną przy- 
sługę, kto bronić chce prawdy w sposób niezgodny z nauką 
Chrystusową. 

Oto dwa przykłady z pokłosia, przezemnie obficie 
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zebranego w dniach ostatnich. Młody wikary w pewnem 
mieście dowiaduje się, że do tego miasta przyjechała ja- 
kaś pani ze Lwowa i zbiera około siebie panie miej- 
scowe, agitując za ruchem kobiecym. Słyszy o wykła- 
dach tej pani, w których rzekomo miały paść słowa prze- 
ciw nierozwiązalności małżeństwa i innym prawdom chrze- 
ścijańskim. Wnet zabiera się do pracy i wygłasza sążni- 
ste kazanie, w którem dostało się i owej emisaryuszde 
i miejscowym, opiekującym się nią paniom. Kazanie to, 
z wielkim zapałem wypowiedziane, sprawia piorunujące 
wrażenie, lecz niestety nie takie, o jakie poczciwemu wi- 
karemu chodziło. Ogólne oburzenie było bezpośrednim 
tego niewczesnego kazania skutkiem. Pokazało się, iż owa 
mniemana ateistka jest najzacniejszą niewiastą i wcale 
zasad antykatolickich nie szerzyła. Chodziło o organiza- 
cyę niewiast dla osiągnięcia pewnych praw dla kobiet, 
co, do których 1 w świecie szczerze katolickim podzie- 
lone są zdania. W każdym razie tej pani wystąpienie 
nie zasłużyło na napiętnowanie aż z ambony. Należało 
się tylko poinformować u tych pań, o których prawo- 
wierności nie mógł ten kapłan wątpić, a któreby z pewnością 
nie przyłożyły ręki do dzieła antykatolickiego. Błąd ten 
utrudnia teraz pracę duszpasterską owego z pewnością 
dobcego kapłana, ale gorliwego non secundum scientiam. 
Obrazek ten z życia wzięty jest typowy i bynajmniej nie 
odosobniony. A teraz inny, wprost przeciwny przykład. 
Do tego samego miasta przeniesiono urzędnika, znanego 
ze swych przekonań ateistycznych i socyalistycznych. 
Zatargi z władzą z tego powodu sprawiły, że stacya ta 
mogła dlań być ostatnią. Ów pan lubił otaczać się mło- 
dzieżą, szczególnie szkolną i »kształcić< ją wspólnie ze 
swą połowicą. Pokusa do uderzenia na alarm była, dla 
młodszych zwłaszcza kapłanów, wielką. Rozważniejsze 
jednak Żywioły, tak duchowne jak świeckie, przeszko- 
dziły temu, bez uszczerbku dla sprawy katolickiej. Cze- 
kano na czyny owego pana a tymczasem pracowano i nad 
inteligancyą i nad młodzieżą. To najzupełniej w tym wy- 
padku wystarczyło, 7a ciasno było temu małżeństwu 
w owem mieście i z rozkoszą je opuściło, żadnej zgoła 
szkody nie wyrządziwszy. To znowu jeden z wielu przy- 
kładów, świadczących na korzyść mojej tezy, która wła- 
ściwie nie powinna być moją. Wszak walka nie celem 
naszym, lecz środkiem, którego używać powinniśmy tylko 
w razie potrzeby oczywistej bez ujmy miłości i roz- 
tropności! X J. 


Ze sesyi synodalnej w Przemyślu. 


(List do Redakcyż). 


Bez przesady rzec można, że na sesyę synuadalną, 
która się odbywała w Przemyślu w dniach 25, 26. i 27. 
sierpnia b. r., oczy, jeżeli nie całej Polaki, to przynajmniej 
większej części jej duchowieństwa były zwrócone. Wśród 
300 przeszło zgromadzonych ze wszystkich stron dyece- 
zyi duszpasterzy, przedstawicieli zakonów, XX. kanoni- 
ków i prałatów, widzieliśmy i znaczny zastęp przedsta- 
wicieli innych dyecezyi i to nie tylko galicyjskich, ale 
i z za kordonu. Sesya odbywała się ściśle wedle przepi- 
sów prawa kanonicznego, aby uchwały jej mogły mieć 
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znaczenie uchwał synodalnych. Nastrój panował odpo- 
wiedni sprawie; powaga, zajęcie i przejęcie się rzeczami, 
nad któremi dyskutowano, widoczne były z twarzy każ- 
dego. Do tego przyczyniły się w wysokim atopniu prze- 
śliczne nauki ascetyczne, które miewał sam Najprzew. 
X. Ordynaryusz, mąż, — jak wszyscy bez żadnego po- 
chlebstwa przyznać muszą — nie zwykłej miary, o wy- 
sokiej inteligencyi; sam niezwykle duchowo wyrobiony, 
chciałby naukę swoją, doświadczenie i zapał do aprawy 
Bożej przelać w każdego kapłana. 

Nie mam zamiaru opisywać przebiegu sesyi samej, 
ani przytaczać wszystkich powziętych tam postanowień, 
wyjdzie bowiem osobna o tem księga, jako dodatek do 


uchwał synodalnych, ale chcę zwrócić tylko uwagę na | 


pewne wielkiej doniosłości sprawy, nad któremi dysku- 
towanoa. 

Na pierwszy plan wysunęła się sprawa naucza- 
nia religii w szkołach wszełkiej kategoryi. Skonsta- 
towano, że wobec ciągle przybywających szkół, ducho- 
wieństwo parafialne zwłaszcza na wschodzie nie może 
podołać obowiązkom nauczania religii w każdej szkole 
i coraz częściej musi się uciekać do pomocy nauczycieli. 
Postanowiono założyć bractwo katechistów i używać ich 
w parafiach rozległych do nauczania religii, rozumie się 
pod nadzorem książy. W szkołach zaś, gdzie konieczność 
tego wymaga, a osoba nauczyciela daje odpowiednią gwa- 
rancyę, postanowiono nauczycielom dawać misyq nau- 
czania religii, nie zwalniając naturalnie księdza od nad- 
zoru i odwiedzania tej szkoły, choć kilka razy w roku. 
Radzono, jak przeciwdziałać coraz większej i śmielszej 
propagandzie »Wolnej myślic i »wolnej szkołyc. Posla- 
nowiono przeciwdziałać tym samym sposobem, jakim nie- 
przyjaciele działają, tj. popierać pisma traktujące o wy- 
chowaniu, a pisane w duchu chrześcijańskim i te roz- 
szerzać zwłaszcza wśród nauczycielstwa — z nauczyciel- 
stwem katolickiem utrzymywać kontakt jak najbliższy, 
zwolenników zaś stanowczych nowych haseł ateuszow- 
skich nie dopuszczać za wszelką cenę do posad w szko- 
łach, a gdyby się tam znaleźli, wszelkimi sposobami (ro- 
zumie się: godziwym!) starać się ich usunąć. 

Dalej radzono o emigracyi naszego ludu, a mia- 
nowicie, w jaki sposób zorganizować opiekę duchowną 
dla wychodźców na obczyźnie, aby nie tracili wiary, mo- 
ralności i narodowości swojej. Skonstatowano, że naj- 
większe niebezpieczeństwo grozi ludowi naszemu w Pru- 
siech wśród protestanckiej ludności, zwłaszcza, że tam 
wychodzi zwykla młódź obojga płci, a bez żadnej prawie 
opieki pozostaje przez kilka miesięcy. Bywają, jak stwier- 
dzono, wypadki apostazyi do luteranizmu, choć rzadkie, 
natomiast występki przeciw moralności, zwłaszcza prze- 
ciw czystości są niestety bardzo częste. 

Lepsze pod tym względem są stosunki w Ameryce 
północnej, choć i tam nie brak niebezpieczeństw dla wiary 
naszego ludu, zwłaszcza ze strony schyzmatyków-Pola- 
ków t. zw. »niezależnych« 1). Jeden z księży proboszczów 
podniósł w czasie dyskusyi, że z jego parafii 40 przeszło 


1) Por. art. p. n. »Parafie polskie katolickie i wniezależneu 
w Ameryce północneja w Nrach 20, 23, 26, 27 i 29 »Gaz. K.e 
z r. b. Przyp. red. 


do niezależnych a na liat do nich napisany, otrzymał naj- 
gorsze inwektywy. Cóż robić? Emigracyi nie powstrzy- 
mamy, bo to rzeka, która płynie i płynąć będzie, ale 
zróbmy dla ludu naszego, co tylko możemy i tutaj w kraju 
i tam w obczyżnie, aby mu opiekę zabezpieczyć przede- 
wszystkiem duchowną, a ile możemy i materyalną. Do 
zorganizowania emigracyi, jak się należy, jeszcze u nas 
daleko, ale coś się już pod tym względem robi w kraju, 
trzeba z tem działaniem się obznajomić i popierać ludzi 
i inatytucye, zajmujące się tą sprawą. Uchwalono, aby 
przedewszystkiem przez gruntowne nauki o Kościele, pry- 
macie etc. uzbroić nasz lud przeciw zakusom achyzma- 
tyków amerykańskich; dalej, aby każdy proboszcz utrzy- 
mywał, o ile to możebne, wykaz swoich parafian, prze- 
bywających na obczyźnie, aby z nimi był w kontakcie 
przez częste listy, a jeśliby to było możliwe, by choć 
w roku raz ich odwiedzał zwłaszcza w Prusiech, szcze- 
gólnie, jeśli w jednej miejscowości byłoby ich więcej. 
Wystosowano apel do XX. katechetów i profesorów du- 
chownych, aby podczas wycieczek wakacyjnych spieszyli 
z pomocą duchowną rodakom na obczyźnie. W końcu 
postanowiono, aby w porozumieniu z Episkopatem innych 
dyecezyi tworzyć stałe kapelania dla naszych rodaków, 
zwłaszcza w Niemczech, bo opieka księży niemieckich 
i niekiedy przyjeżdżających polskich wcale nie wystarcza. 
(Dok. naet.). 


KRONIKA KOŚCIELNA. 


Z naszego Pierwsza mowa, którą nowy namiestnik dr. 
Scjmu. Re- Bobrzyński wypowiedział w Sejmie, wywołała 
fona admi- jak. najlepsze wrażenie u wszystkich stron- 
nistracy.  nictw, z wyjątkiem naturalnie Rusinów, któ- 
rzy zawsze muszą być niezadowoleni za wszystkiego, co 
mówią i czynią Polacy. Szczególnie zaś musiała podobać 
sią ludziom dobrej woli i szczerze pragnącym lepszej dla 
kraju przyszłości, zapowiedź reform w dziedzinie admi- 
nistracyi. Wiemy wszyscy, jak ogromne są w tej dzie- 
dzinie braki. Już przed wielu laty stwierdził w Radzie 
państwa śp. Julian Dunajewski (jako poseł), że Austrya 
nie posiada właściwie władz administracyjnych i że nie 


,bez przyczyny nazywają się urzędy monarchii, które mają 


wykonywać czynności administracyjne, władzami „poli- 
tycznemi*, bo głównem ich zajęciem jest polityka. Wiemy 
też dobrze, czego od nich głównie domagał się dotąd za- 
zwyczaj rząd wiedeński: mają one wykonywać nadzór 
polityczny, ściągać podatki i rekrutów, zbierać niezliczone 
wykazy statystyczne (których część ogromną muszą im 
dostarczać urzędy parafialne), wysyłać komisarzy na 
wszystkie zgromadzenia, przeprowadzać wybory wedle 
wskazówek rządu itd, ale sprawy inne, któremi zajmować 
się powinny władze administracyjne i które mają naj- 
większe znaczenie dla rozwoju społeczeństwa: popieranie 
przemysłu, gospodarstwa, szkolnictwa i innych najżywot- 
niejszych interesów kraju, na to już mniejszy kładzie się 
nacisk, to zostawia się dobrej woli jednostek, tu już może 
panować bezkarnie słynny „szlendrian* biurokratyczny. 

Odczuwa to bardzo i duchowieństwo nasza na wła- 
snej skórze, a mianowicie tam, gdzie starosta nie jest mu 
osobiście życzliwy: tam sprawy np. konkurencyjne!) wloką 


1) Por. artykuły na str. 355, 453, 554 »Gaz. K.e zr. 1907 
iw Nrach 1, 4 ìi 20 zr. b. 
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się przez długie lata i napróżno prosi się władzę o po- | cach kolejowych bez osobnego piśmiennego pozwolenia 


moc, której powinnaby udzielić. Możnaby też przytoczyć 
liczne okólniki namiestnictwa, potrzebne i dobrze obmy- 
ślane, których nie wprowadzono w życie (por. np. nasz 
art. p. n. „W sprawie granic gruntów erekcyonalnych* 
w Nrze 36 „Gaz. Kośc.“ z r. b.) itd. Dlatego z tem wię- 
kszem zadowoleniem zapisujemy tu następujące słowa p. 
namiestnika: 

„Zachowując Środki represyjne na wypadek koniecz- 
nej potrzeby, zdają sobie zupełnie sprawę, że do utrzy- 
mania publicznego spokoju inny środek skuteczniej pro- 
wadzi. Jest nim dobra administracya, administra- 
cya bezstronna naprawdę i sprawiedliwa, która życzenia 
ludności wyprzedza, potrzeby jej zaspokaja, rany goi a tem- 
samem usuwa materyał skarg agitatorom i agitacyi. Temu 
zadaniu pragnę wszystkie siły moje poświęcić. 

Idzie tu najpierw o stworzenie aparatu administra- 
cyjnego, który w kraju naszym ilościowo, a po części 
i jakościowo nie odpowiada wielkim, wzmożonym 
niezmiernie zadaniom nowoczesnej, dzisiejszej administra- 
cyi. Obejmując urząd, uzyskałem zapewnienie, że Rząd 
centralny w tym kierunku nie poskąpi mi pomocy i środ- 
ków. Przedewszystkiem podjąć musiałem to, co w grani- 
cach ustaw przeprowadzić można. W namiestnictwie prze- 
prowadziłem nowe ugrupowanie biur według natury spraw 
na cztery oddziały: gminny, techniczno-sanitarny, ko- 
ścielno-fundacyjny i gospodarczy, na czele każdego 
takiego oddziału postawiłem jednego z wiceprezydantów 
lub radców dworu, który nietylko jak dotychczas w za- 
stępstwie namiestnika będzie aprobował referaty, lecz bę- 
dzie także kierował urzędnikami i sprawami, należącemi 
do jego oddziału w całym kraju. Dla bliższego i lepszego 
nadzoru nad starostwami zaprojektowałem utworzenie 
siedmiu inspektoratów po największych miastach. Mam 
nadzieję, że rozkładając w ten sposób odpowiedzialność 
za prawidłowy tok administracyi na większą liczbę dziel- 
nych i doświadczonych urzędników, wciągając ich do kie- 
rownictwa i tworząc im zakres samodzielnego działania, 
dźwignę jednolitość i sprężystość naszej administracyi. 
Czasy i stosunki, w których namiestnik sam mógł wszyst- 
kiemi sprawami i wszystkimi urzędnikami osobiście kie- 
rować, minęły. Uznając zarazem. że starostowie w obec- 
nych tak rozległych powiatach nie mają bezpośredniej 
z ludnością styczności, podjąłem akcyę powiększenia liczby 
starostw w szerszem niż dotychczas tempie, a prace nad 
tworzeniem nowych starostw w pełnym są toku. 

W miarę jak aparat administracyjny będzie się ule- 
pszał, łatwiej też będzie usuwać z niego formalizm 
i biurokratyzm, natchnąć go tą inicyatywą 
w podejmowaniu i załatwianiu spraw, której mu jeszcze 
brakuje“. 

Regulamin Dzienniki warszawskie donoszą, że pod 
mundurkowy przewodnictwem gubernatora warszawskiego 
w Króle- odbyła się narada przedstawicieli różnych szkół 
ADS z udziałem pedagogów — nad Środkami umo- 
ralnienia młodzieży szkolnej. Uchwalono środki nastę- 
pujące: 

„Ustanowić dozór nad noszeniem przez uczniów uni- 
formu, według przepisanego wzoru. Czuwać, aby uwol- 
nieni ze szkół uczniowie nie nosili uniformu, co do czego 
przełożeni powinni zawiadamiać policyą. Wszyscy ucznio- 
wie powinni mieć bilety, które muszą okazywać policyi. 
Zabronić palenia tytoniu w miejscach publicznych i na 
ulicach, oraz noszenia lasek. Nie pozwalać uczniom spa- 
cerować po ulicach grupami więcej niż po 3-ech. Ograni- 
czyć spacery po mieście, według uznania władz szkolnych. 
Zabronić uczniom uczęszczać na wyścigi, regaty i różnego 
rodzaju widowiska sportowe. Zabronić bywania w barach, 
kabaretach i kawiarniach z bilardami. Zezwolić na bywa- 
nie w restauracyach |. i II-go rzędu tylko z rodzicami i to 
w przypadkach wyjątkowych. Zabronić bywania na dwor- 
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władzy szkolnej. IJczęszczać do teatrów, cyrków i na kon- 
certy wolno tylko za pozwoleniam władzy szkolnej. Zwie- 
dzanie „iluzyonów" dozwala się tylko w ustanowione go- 
dziny. Bywanie w domach rozpusty jest najsurowiej za- 
bronione. 

Uczęszczanie na różnego rodzaju prelekcye, odczyty 
dozwala się tylko z wiedzą władzy szkolnej, to samo co 
do klubów i resurs. Pożądane jest, żeby oddano do użytku 
młodzieży szkolnej oddzielne ślizgawki pod kontrolą władz 
szkolnych. Uczniowie, posiadający w miastach blizkich 
krewnych, mogą zamieszkiwać na stancyach za pozwole- 
niem władz szkolnych, pod warunkiem prawomyślności 
politycznej właścicieli stancyi. Zabronić uczniom uczęszczać 
do publicznych bibliotek i czytelń“. 

Niejedno z tych rozporządzeń, a zwłaszcza zakaz. 

uczęszczania do teatru na widowiska niemo- 
ralne, jest od dawna i naszym postulatem, niejednego- 
z tych zakazów żądano i w Sejmie z najpoważniejszej 
strony. ale władze nie mogły dotąd niestety zdecydować 
sią na konieczną zmianą przepisów szkolnych. Nie mo- 
żemy zaś żywić nadziei, że obecni dyrektorzy naszych 
teatrów i ci, którzy mają czuwać nad nimi, bądą więcej 
niż dotychczas uwzględniali wymagania moralności (kiedy 
raz mówiłem o tem z pewnym członkiem komisyi cen- 
zorów teatralnych, zamianowanej przez namiestnictwo, 
przekonałem się, że człowiek ten nie poczuwa się pod 
tym względem do żadnej odpowiedzialności !). 
Nieincy. Śp. Ciężką bardzo stratę poniosła literatura ka- 
X Einig. tolicka przez śmierć śp. kanonika Dra P. Finiga, 
współzałożyciela i redaktora czasopisma „Pastor bonus“, 
zasłużonego pisarza i kaznodziei Urodzony w r. 1852 
w Trewirze, poświęcił się, skończywszy gimnazyum, sta- 
nowi duchownemu i udał się w tym celu w r. 1871 do 
Rzymu, gdzie uczył się filozofii i teologii w uniwersytecie 
Gregoryańskim i zyskał największe pochwały profesorów. 
Wyświęcony na kapłana, wrócił w r. 1878 do ojczyzny, 
ale ustawy „majowe“ nie pozwoliły mu zaraz znaleźć 
w niej pola do pracy i musiał go szukać za granicą. Do- 
piero od r. 1882, kiedy położenie Kościoła w Niemczech 
doznało zmiany korzystnej, mógł pracować w swojej dye- 
cezyi, najpierw jako katecheta, potem jako profesor do- 
gmatyki w seminaryum trewirskiem, jako kanonik i re- 
daktor. W r. 1896 wydał swoje wykłady p. n. „Institu- 
tiones dogmaticae" (w 6-u częściach). Krytyka przyjęła 
dzieło to z wielkiem uznaniem. W r. 1888 zaczął wyda- 
wać wspólnie z prof. Drem Miillerem w Trewirze (Trier) 
czasopismo, poświęcone „umiejętności i praktyce kościel- 
nej“: „Pastor bonus“, które wnet zajęło bardzo wybitne 
stanowisko wśród licznych czasopism katolickich niemie- 
ckich (wychodzi dotąd jako miesięcznik w zeszytach 3ar- 
kuszowej objętości i kosztuje rocznie 4 marki). Najwięcej 
jednak rozsławiła nazwisko Einiga w całych Niemczech 
cięta polemika jego z protestantem Beyschlagiem („Offene 
Antwort an Dr. Beyschlag" — „Luthers Nachfolger, ein 
Führer zur katholischen Kirche" itd.). W r. 1901 wydał 
broszurę p. n. „Katholische Reformer“, w której prze- 
strzegał przed nowymi prądami, dla IKościoła niebezpiecz- 
nymi. Niepoślednią wartość przyznają także ogólnie jego 
„kazaniom apologetycznym*, których część pierwszą, wy- 
daną w r. 1906 zaleciliśmy już w „Gaz. Kośc“ (na str. 
252 z r. 1907, — jedną z tych nauk zamieściliśmy w prze- 
kładzie na str. 349); druga część wyszła w tym roku p. n. 
„Die Kirche Christi“. Śmierć zabrała go niespodzianie 21. 
ipea r oR LR 

Redakcyę czasop. „Pastor bonus“ objął prof. dr. C. 
Willems. 


Kongres „Była ta wspaniała manifestacya niespoży- 
eucharystycz- tej potęgi katolicyzmu, którą oglądała w ostat- 
ny w Lon- mnich czasach stolica Anglii. Na kongres przy- 

dynie. było ze wszystkich stron Świata przeszło 7500: 
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uczestników, a wśród nich 7? kardynałów, 15 arcybisku- 
pów, 70 biskupów, 20 opatów i znaczna liczba innych do- 
stojników duchownych i księży. Legat papieski kard. 
Vannutelli dozna? prawdziwie entuzyastycznego przyjęcia 
i wywiązał się doskonale ze swego zadania. Ogromna ka- 
tedra westminsterska (niedawno zbudowana) mogła za- 
ledwie pomieścić tłumy wiernych. Kard Vannutelli powi- 
tał kongres (9. b. m. wieczorem) przemową łacińską, 
w której wyraził życzenie, żeby wiara i miłość zjedno- 
czyły Wielką Brytanię, do czego może przyczynić się ten 
kongres, odbywający się na cześć N. Sakramentu. W l-ym 
dniu obrad właściwych mówił opat Gasquet o Eucharystyi 
w wiekach, poprzedzających „reformacyę", Dr. Moyes 
o stanowisku, jakie zajęli reformatorzy, a w szczególności 
angielscy wobec Mszy św., inni referenci o walce religij- 
nej i o postępach katolicyzmu w Anglii, o męczennikach 
angielskich, o częstej Komunii Św., o nabożeństwach eucha- 
rystycznych, o potrzebie katechizacyi itd. 

X. Llandaff referowa?ł o znanej „deklaracyi królew- 
skiej przeciwko transsubstancyacyi", na którą od czasów 
Karola (I. musi przysięgać każdy król angielski, a która 
odrzuca dogmat o Przeistoczeniu jako „przesądny i bał- 
wochwalczy". Od dawna już domagają się katolicy (któ- 
rych żyje w Królestwie Wielkiej Brytanii około 12 mi- 
lionów) zniesienia tej niedorzecznej deklaracyi; dziś jest 
nadzieja, że słuszne ich życzenie będzie spełnione: w r. 
1905 przyjęła Izba Lordów inną formę deklaracyi, ale 
w obecnej Izbie posłów nie przyszła jeszcze ta sprawa 
z powodu różnych przeszkód na porządek dzienny. 

Tegoż dnia odbył się wielki „meeting“ w Albert- 
Hall, na którym przyjęto dwie rezolucye: jedna wzywa 
wszystkich uczestników kongresu, żeby popierali wszyst- 
kiemi siłami nabożeństwo do N. Sakram. Ołtarza; druga 
wyraża niezłomną wierność dla Stolicy apost. i gotowość 
posłuszeństwa wszystkim rozkazom Ojca św. 


Drugiego dnia radzono w sekcyach o lidze dla po- 
pierania codziennej Komunii św., o Związku eucharystycz- 
nym kapłanów i innych tematach. O. Bachalet S. J. mó- 
wił o pracach św. Bedy, dotyczących Eucharystyi, O. Ser- 
vien o Eucharystyi w pierwszych wiekach cbrześcijań- 
skich, O. Le Breton o kościele w Antyochii, O. Fortescue 
o sprawie zjednoczenia kościołów (któremu zdaniem pre- 
legenta nie stoi na zawadzie różnica wiary), książę Ma- 
xymilian saski o nauce św. Jana Chryz, dotyczącej Eucha- 
rystyi itd. 

Godnem zakończeniem obrad miała być uroczysta 
procesya z N. Sakramentem na ulicach Londynu, nie 
widziana tam już od wieków. Rząd króla Edwarda VIL, 
który nie powoduje się bynajmniej fanatyzmem antyka- 
tolickim i okazał się dla kongresu życzliwym, nie miał 
zamiaru procesyi tej przeszkodzić. Niestety jednak masy 
ludności protestanckiej, a zwłaszcza t. zw. »nonconfor- 
mists“ („nia zgadzający się“ z państwowym kościołem 
anglikańskim dyssydenci) dowiedli i tym razem, że uprze- 
dzenie i nienawiść do Rzymu panują jeszcze w ich du- 
szach. Kilkadziesiąt stowarzyszeń zażądało zakazu pro- 
cesyi, wołając: „no popery" („precz z papiestwem*)! Wig- 
ksza część dzienników uderzyła na alarm, nie z przeko: 
nania, ale ze względu na swoich prenumeratorów non- 
konformistów i być może, iż zachodziło poważne niebez- 
pieczeństwa demonstracyi wrogich N. Sakramentowi i roz- 
ruchów ulicznych. Tak przynajmniej zawyrokował prezy- 
dent ministerstwa, ulegając naciskowi fanatyków prote- 
stanckich (ca mu wzięto za złe nie tylko ze strony ka- 
tolickiej). Dlatego zamiast procesyi z N. Sakr. odbył się 
13. b. m tylko pochód, który nie miał charakteru ko- 
ścielnego (duchowieństwo nie przywdziało nawet szat ko- 
ścielnych, część tylko szła w komżach), w którym jednak 
uczestniczył imponujący zastęp katolików (okało sto 
tysięcy). 

Pomimo tego nie możemy wątpić, że kongres ten 


wyda błogie prędzej czy później dla Kościała owoce. Wiel- 
kie wrażenie wywołał także pochód dzieci, o którym po- 
wiedział Prymas Irlandyi X. Kardynał Logue do kores- 
pondenta dziennika „L'Univers“: „Te piętnaście tysięcy 
dzieci, spiewających: God bless our Pope (niech Bóg bło- 
gosławi naszemu Papieżowi!) — to poważna obietnica 
przyszłości“! XTP. 


Breve Ojca św. 


„rozkrzewienia 
ró- 


popierający dzieło 
władzę błogosławienia 


Kapłani, 
wiary“ otrzymują 
żańców. 

V. Kurenda Najprz. Konsystorza Metrop. lwowskiego obrz. łac. 
ogłasza odnośne breve Ojca áw. 1, lutego r. b. wraz z naslępują- 
cem wyjaśnieniem: 

»J, Świątobliwość Ojciec św. Pius X. rozszerzył przez po- 
wyższe breve władze duchowne, klóce były przywilejem niektórych 
tylko nielicznych Kapłanów i uprzyslępn:ł je dla ogółu duchowień- 
siwa, aby jak największa liczba wiernych z nich korzyslała. 

I tak może z władzy błogosławienia różańców 
i udzielania odpustów krzyżackich za zgodą Ordynaryusza korzyslać: 

a) Kapłan, który w dyecezyi lub w jakiemś Zgromadzeniu 
ma zlecone zbieranie ofiar dla dzieła „Rozkrzewienia wiary”, 
jakakolwiek będzie suma uzbiecanych pieniędzy; 

b) Kapłan, który z własnych funduszów wpłaci na ceł Roz- 
krzewienia wiary (yle, ile płaci dziesięciu członków tego dzieło, 1j. 
13 franków czyli 26 koron rocznie; 

c) Kapłan, który należy do Komitetu, rady, zarządu z wyż 
wspomnianego dzieła »Rozkrzewienia wiary«, lub też w miejscu 
osobnej Rady dyecezyalnej sprawuje z nominacyi Ocdynaryusza urząd 
Dyrektora dzieła »Rozkrzewienia wiaty«; 

d) Kapłan wreszcie, który z ofiac wpłaci do kasy »Rozkrze- 
wienia wiarya w ciągu roku sumę równającą się lysiącowi wkładek 
na cel dzieła. 

Forma wyslarczająca do błogosławienia koronek i aplikowania 
odpustów krzyżackich jest jedynie znak krzyża ćw. Odpust uzyskany 
może być ofiarowany za dusze cierpiące w czyścu. Zyskuje się zaś 
odpust ten 500 dni przez odmówienie każdego »Ojcze nasze, lub 
»Zdrowaś Marya« na obdarzonej odpustem koronce«. 


Z lwowskiego Koła XX. Katechetów. 


Dnia 23. b. m. miał na posiedzeniu Koła X. Prałat Dr. 
Lenkiewicz wykład bardzo piękny, pomyślany jako pierwsza 
Jlekcya dogmalyki ogólnej w kl. V. Potem obradowano nad projek- 
tem wydziału kraj. w sprawie wynagrodzenia za naukę religii 
i uchwalono starać się o zmianę projektu w lym kierunku, żeby 
duchawieństwo parafialne było obowiązane tylko w A-u godz. ty- 
godniowo uczyć religii bezpłatnie i żeby kąatechelom szk. lud. i wydz. 
zniżono lata służby na 30. Dnia 30. b. m. będzie miał (a godz. 5 
po poł. w lokalu Kala) wykład o modernizmie J. E. Najprz. 
X Arcybiskup Józef Teodorowicz. 


Związek Księży Emerytów w Wiedniu. 


Z przesłanego nam sprawozdania tego Związku 
(oEmeriten-Verein des katholischen Klerus. — Bureau: 
Wien I. Bez. Renngasse 13) za r. 1907 dowiadujemy Bię, 
że majątek Związku pomnożył się w tym roku o 77.508 19 
koron i wynosi obecnie 719.307:24 kor. Liczba członków 
pomnożyła się o 128 i doszła z końcem r. 1907 do 1648. 
Rektorzy największej części seminaryów duchownych 
w_Austryi są Związkowi życzliwi i pozwalają wysłanym 
przez Zarząd jego kapłanom miewać odczyty, które za- 
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chęcają alumnów do przystępowania w charakterze człon- 
ków. Związek doznaje także poparcia od dostojników du- 
chownych i świeckich, którzy do niego nie należą. Po- 
myślny ten rozwój Związku Emerytów mógłby pobudzić 
do zazdrości nasze Tow. wzaj. pom. kapłanów, 
które jeszcze tak mało posiada członków, chociaż wy- 
tknęło sobie cele wyższe obok zapewnienia pewnej eme- 
rytury współbraciom niezdolnym do pracy! 


Bibliografia. 


St Brzozowski „Płomienie“ (II. tomy. Lwów 1908). 
»Księgarnia polska« p. Połonieckiego przysłużyła się czylającej pu- 
bliczności wydaniem powieści Brzozowskiego p. t. »Płomienia«. Nie 
pierwszy raz ficma ta oddaje tega rodzaju » przysługie społeczeństwu 
polskiemu; pczed dwoma laty wydała Niemojewskiego »Polonia ir- 
redenta«, ale wówczas nakładca był sądownie do tego zmuszony. 
Obecnie nia była wcale żadnej presyi, była dobra wola wydawcy 
i nic więcej. Natomiast autor po raz pierwszy występuje z powieścią. 
Dotychczas bowiem znany był lyglka z arlykułów, umieszczonych 
w radykalnych tygodnikach warszawskich, z rozprawek, populary- 
zujących »wolną myśl, z odpowiedzi, danej Sienkiewiczowi na jego 
pogląd na współczesną lileralurę dramatyczną, wreszcie z odczylów 
na politechnice lwowskiej, klóre nagle przerwane zostały wiadomością 
o stosunkach prelegenia z policyą rosyjską. Wobec tych danych, 
można było przewidzieć, że pierwsza powieść młodego, a już osła- 
wionego pisarza, propagałora »wolnej myślie, będzie gploryfikacyą 
»wolnych« czynów. I tak jest istolnie, Aulor w formie pamiętnika 
przedstawia agitacyę, spiski i zamachy nihilistów rosyjskich, uwień- 
czone zabiciem Alexandra Il. Bohater powieści, Kaniowski, żyjący 
w tem oloczeniu, prócz nazwiska nie ma chyba nic wspólnego z pol- 
skością. Naturalnie, że mamy w powieści draslyczne opisy najpo- 
spolilszej rozpusly, w których p. Brzozowski współzawodniczy z Że- 
romskim '), a nawet stara się go prześcignąć — mamy »wolną mi- 
łośće, ale to wszystko z mniejszem lub większem powodzeniem zdol- 
niejsze sławiły pióra. Natomiast pierwszeńslwo bezwarunkowo prezy- 
znać należy autorowi w miotaniu wszelakiego rodzaju bluźniersiw, 
ba tę »nowośće pierwszy wprowadza do powieści polskiej. Nie- 
które ustępy nacechowane są wprost niezrozumiałą nienawiścią ku 
relhgii i Kościołowi, a księża przedstawieni jako bezmyślni idyoci, 
albo nikczemnicy. Chwilami odnosi sią wrażenia, że autor posługiwał 
się jakąś skandaliczną kroniką, wyrwaną z » Naprzodue lub »Głosue. 
Wielu jest ludzi, którzy względem religii zachowują się obojętnie, 
niektórzy wobec tej lub owej zasady chrześcijańskiej występują z nie- 
chęcią, ale p. Hczozowski parska jadem na wszystko, cokolwiek z re- 
ligią w jakimś pozostaje związku. Widocznie aulor, wychowaniec 
szkały rosyjskiej, uległ destrukcyjnemu jej wpływowi, a środowisko, 
w jakiem się znajdował, dokonało reszty, wywołując zamęt w jego 
pojąciach i całem życiu jega duchowem. C. 


Wynagrodzenie za naukę religii. 


Przy sposobności uchwalenia podwyższenia płac nauczycielom 
szkół ludowych, wezwał Sejm w roku zeszłym wydział krajowy, 
ażeby w porozumieniu z Radą szkolną krajową zbadał możliwość 
zmiany ustawy krajowej z roku 1889 o wynagrodzeniu za naucza- 
nie religii, a mianowicie: za godziny nadobowiązkowe, przy dusz- 
pasterzach, ponad pewną liczbę godzin, oraz ca da wynagrodzenia, 
kosztów podróży i podwód. 

Wykonując powyższe polecenie Sejmu, wydział krajowy pa 
porozumieniu z Radą szkolną krajową, przedłożył obecnie Sejmowi 
projekt zmiany ustaw krajowych z r. 1889 i 1899, Wydział kra- 
jowy proponuje, ażeby katechelom przyznawano za każdą godzinę 

1) Dla ostrzeżenia XX. katechelów dodajemy tutaj, że ohydne 
»Dzieje Grzechu. Żeromskiego zakupiono już w pewnem gim- 
nazyum do biblioteki uczniów! Przyp. red. 


nauki religii ponad ubowiązkowe 30 godzin w tygodniu, 1°/, płacy 
miesięcznej, zamiasi dotychczasowego t/ę procentu. 

Dalej proponuje wydział krajowy, ażeby nauczyciel religii ze 
stanu duchownego, posiadający ukończone studya teologiczna na uni- 
wersytecie, względnie w leologicznym zakładzie naukowym, tudzież 
nauczyciel religii nia należący do stanu duchownego, a posiadający 
stopień akademicki, otrzymywał odrazu przy slałej nominacyi naj- 
wyższy stopień płacy w danej klasie płac. 

Ważne i zasadnicze zmiany wprowadza do ustawy par. Ś pro- 
jektu, Obowiązujące obecnie postanowienia dopuszczają uslanowienie 
nauczyciela religii za renumeracyą w szkołach ludowych, począwszy 
od 4 klasy i w szkołach wydziałowych, które nie posiadają wła- 
snych katechetów, lecz nakładają na takiego nauczyciela obowiązek, 
aby udzielał nauki w trzech niższych klasach bezpłatnie, gdyż tylka 
w takim razie przyznaną mu być może remuneracya w kwocie 50 
kor. rocznie za każdą godzinę tygodniowo, począwszy od czwar- 
tej klasy. 

Obecnie duchowieństwo parafialne, udzielające nauki religii 
jedynie w miastach i większych miejscowościach, posiadających 
szkoły ludowe wyższej kalegoryi, ma możność uzyskania pewnego 
za la wynagrodzenia, duchowieństwo zaś parafialne udzielające tej 
nauki w szkołach 1, 2 i 3-klasowych po małych miasleczkach 
i wsiach nie ma lej możności i musi nauki religii udzielać zupełnie 
bezpłatnie bez względu na ilość szkół i liczbę godzin tej nauki 
w tygodniu. 

Według projektu wydziału krajowego duszpasterz będzie miał 
odląd obowiązek udzielać bezpłatnie religii w 12 godzinach tygo- 
dniowo, a za każdą dalszą godzinę nauki religii bez względu na to, 
w jakiej szkole i w której klasie będzie udzielaną, pobierać będzie 
duchowieństwo parafialne odtąd wynagrodzenie w kwocie 40 kor., 
a w I. klasie płac nauczycielskich po 50 kor. rocznie. 

Postanowienia te odnoszą się wyłącznie do nauki religii ka- 
tolickiej, Dla nauki religii izraelickiej, względnie innego uznanego 
wyznania religijnego, pozostaliby i nadaljak dolychczas uslanowieni 
nauczyciele za remuneracyą dla szkół więcejklasowych pospolitych, 
począwszy od 4-klasowych i dla szkół wydziałowych, jednak z pta- 
wem do wynagrodzenia w wymiarze powyżej oznaczonym za każdą 
godzinę nauki we wszyslkich klasach począwszy od pierwszej. Do- 
lychczas służyła im to prawo dopiero od klasy 4 pod warunkiem, 
jeśli w trzech pierwszych klasach nauki udzielali bezpłatnie, co było 
niesłusznem, bo warunek len tylko do osób pełniących funkcye dusz- 
paslerskie powinien był mieć zaslosowanie. 

Według obowiązujących dziś przepisów, jeżeli nauka religii 
udzielaną bywa poza obrębem mieszkania nauczyciela religii, wzglę- 
dnie duszpasterza, natenczas ma być wyznaczone odpowiednie wy- 
nagrodzenie kosztów podróży, lub dostarczone środki przewozowe. 
W prakiyce datki, przeznaczone na takie dojazdy, wpływają od stron 
konkurencyjnych do funduszu szkolnego miejscowego, klórym zarzą- 
dza przewodniczący Rady szkolnej miejscowej, a następnie wypłaca 
duszpslerzowi. Odtąd mają ona wpływać do urzędów podatkowych, 
które wypłacać będą lo wynagrodzenie na podstawie stwierdzenia 
Rady szkolnej akcęgowej co do ilości dojazdów i liczby godzin nauki 
rzeczywiście udzielonej. 

Powyższe projeklowane padwyższenie wynagrodzenia za naukę 
religii wymaga większego wydalku rocznego w sumie 217.163 kor., 
a uslawa ta wejść ma w życie z początkiem roku szkolnego 1909/10. 

Sądzimy, że projekt ten nie zupełnie odpowiada słusznym ży- 
czeniom Duchowieństwa. I lak: w innych prowineyach austryackich 
uczą księża parafialni tylko w 6—8 godzinach religii bezpłatnie; 
czemuż u nas podwyższa się tę liczbę do 12-tu? Czy dlatego, że 
wogóle mówiąc, dochody księży są daleko mniejsze? A dalej nale- 
żałohy koniecznie katechelom slałym zniżyć lata służby na 30; 
skoro bowiem zaczynają tę służbę — nie jak wielu nauczycieli 
świeckich w 18-tym lub 19 lym roku życia, — ale najwcześniej 
w 26-lym albo i znacznie później, nie mogą oni w dzisiejszych wa- 
runkach najczęściej dosłużyć się pełnej emerytury. 

Co się tyczy wreszcie nauczycieli rel. żydowskiej, nie będziemy 
im zazdrościli podwyższenia dochodów, ale wartoby przecież raz 
gruntownie zbadać, czy wogóla nauka ich przynosi jakiś pożytek, 
czy nie przyczynia się tylko do uświadamiania żydów w duchu 


į syonistycznym ? 


Z Towarzystwa wzajemn. pomocy kapłanów. 


W Neze 11. Tygodnika illustrowanego » Nasz Kraje umieszczono 
rycinę z podpisem: Dom rekolekcyjny we Lwowie. Ponieważ rycina 
ta przedstawia dom naszego Towarzystwa przy ul. Murarskiej |. 9. 
a nie Dom rekolekcyjny, łatwo mógłby kto prczypuścić, że Zarząd 
Towaczysiwa dom ten odsprzedał, przeto podajemy do wiadomości, 
że w »Naszym Kraju« zaszła pomyłka, przedslawiono rycinę domu 
Towarzystwa Kapłanów zamiast Domu rekolekcyjnego. 

Od wydziału Towarzystwa wzaj. pom. kapłanów 
ul. Murarska 9a. 


Ks. Dr. A. Jougan 


wiceprezes. 


X. J. Boczar 


sekretarz. 


Wiadomości dyecezyalne. 


Archidyecezya lwowska ob. lać. 

Wizylacye kanoniczną parafii w Kukizowie odbędzie J. E. 
Najprzewielebniejszy ks. Arcybiskup 29. i 30. września; a Najprz. 
ks. Biskup Sufregan Bandurski, wizytacyę parafii w Warężu 
w dniach 1. i 2. paźiziernika i w Uhrynowie z ekskurzyą do Woj- 
sławic 3 i 4. października d r. 

Prezcnie na opróżnione probostwa w Mariahilf otrzymał ka. 
Antani Czwaczka, proboszcz w Fürstenthalu. 

Dyecezya przemyaka ob. lać. 

Instylłuowany na probostwo w Sanoku ks. Władysław 
Sarna, dotychczasowy poddziekani jasielski i proboszcz w Sze- 
bniach. 

Odznaczeni Expositacio canonicali: ks. Marceli Kozak, ka: 
techeła szkoły wydziałowej żeńskiej w Jarosławiu; ks. Antoni 
Dziurzyński, proboszcz w Bóbrce. 

Żanianowany adminisiratorem w Turbi ks. Jan Marek 
wikary lutejszy, 

Konkurs na opróżnione probostwo w Turbi rozpisano z ler- 
minem da 31. października b. r, 


Na październik: 
Czyfanki na zmianach tajemnic różańcowych 


także na miesiąc maj lub pażdziernik służyć mogące. Do nabycia 

w każdej księgarni w cenia 1 K. 50 h. Skład główny w księgarni 

Z. Jelenia w Tarnowie, W większej ilości, ze znacznym rabalem, 
u ks. Adolfa Albina w Chełmie. 

Z książki tej, odczytywanej w kościele, lub prywatnie przez 

KE ona w różach na zgromadzeniach miesięcznych, nauczy Bię 

ud odmawiać i rozumieć różaniec, pobudzi się « nauczy pracować 


apołecznie z pożytkiem i uświęci się. IK(siażka ta zaleconą zostala 
przez Najprzew. IXonsystorza Biskupie. 


Więcej jak 1,000.000 koron rocznie wydaje Wielebne Du- 
chawieńsiwo polskia 2a obrazy | obrazki religijne pochodzące pra- 
wie wyłącznie z labryk pruska-niemieckich. 

Nasz zakład jest pierwszym I jedynym w całej Polsce, który 
wyrabia specjalnie 


każdego rodzaju obrazy i obrazki religijne 


jako to obrazki książkowe, kolendawe, kamuniowe, prymlicyjne ild. 
a kankuruje skutecznie tak pod względem wykonania jak cen i wy- 
boru z zakładami obcemi. 

Upraszamy Wielebnych Księży, by przy zakupnach zechcieli 
wszędzie żądać wyraźnie tylko obrazków naszego wyrobu, zaopa- 
trzonych w inicyały naszej firmy: F. K. Z. lub Z. 4 Sp. P 
Gdzieby obrazków naszych nabyć nie można, prosimy zwrócić się 
wprost do nas, a odwrotnie próby i cenniki wyślemy. 

F. K. Ziółkowski ć Sp. Zakłady artyst--graficzne 

Pleszew w W. Ks. Poznańskiem (Płeschen, Posen). 


Q ila chadzi a eprawy pilne, upraszamy adresować tylko po niemiecku lub tylko 

istam, g apukatzeńm wszelkich dodalków, każda bawilem polskie słowo na adresie 
o pa 1a sobą ośmiodniową kwarantannę lislu w rządowem binrze Uómaczeń 
potrzebny w Horożance (stacya kolei: Halicz). 


Organista Płaca 10 kor. na miesiąc i dochody parafialne. 


Zgłoszenia osobiste ze świadectwami uzdolnienia i prawadzenia się. 
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I DOSKONAŁE ORGANY 


od r. 1894 znane za cenę przystępną wyrabia kraj, fabryka 
RUDOLF HAASE 
Lwów, ul. Piaskowa |. 9 (Łyczaków) 


obok kościoła św. Antoniego. 


Odznaczenie. 

Pan Rudolf Haase, organmisirz ze Lwowa otrzymał na 
wystawie w Jarosławiu złoty medal. Od J. E. Pana ministra 
Abrahamowicza osobiście pochwałę, za wyslawiony organ zbu- 
dowany na zlecenie J. O. 


Księcia Jerz. Czartoryskiego dla 
Kościoła w Wiązownicy. 


zz 
Poświadczenie. 


W. P. Rudolf Haase zrobił mi w Borkach Wielkich 
piękny organ w r. 1901. 

Mając przekonanie z doświadczenia własnego, że firma 
p. Haasego jest sumienną pod każdym względem, zamówiłem 
nowy organ G-głosawy da kościoła paraf. w Powitnie. 

Organ ten wykończył p. Haase w b. r. ku zadowoleniu 
ogólnemu. Wobec tego wyrażam w imieniu swojem i parafian 
wszelkie uznanie firmie WP. Haasego i polecam ją jako kra- 
jową wszystkim współbraciom-kapłanom, którzy potrzebują 
organu do kościoła swego. 


Z Urzędu paraf. łac. 
Powilno dnia 28. kwietnia 1908. 


Ks. Michał Lachiewicz, 


proboszcz łac. 


Jedynla prawdziwym jest tylko 


THIERRY EGO BALSAM 
ZAKONNICY Fee r Taa 6 pd 


THIERRY'EGO maść centyloliowa 


hng Mar- 
I" w%rsnunuą 


Najmniejeza wysylka 2 aloiki karnn 3:00, — opakowanie damno. 
Uznona wszędzie jako najlcpazo środki domowe przeciwko dolegllwo- 
ściom śołądkowym, zgadze, korczom, zaflegmieniu, zapaleniu, koniuzyl itp. 

Zamówienia lub przesyłki pieniężne należy adresować:; 
A. THIERRY, Apteka pod Aniolem siróżem, Pregrada obok Rohilsch, 
Skład we wszystkich aptekach. Ve Lwowie u: Dr. Jana Pie- 
pes-Poratyńskiego, Szym. Haya i Z. IRuckera. 


Rok założenia 1789. 


FRYDERYK SCHUBUTH i SP. 


LWÓW, RYNEK L. 45. 


poleca: 


Świeży transport HERBATY 


aromatyczne pól klg. po K 3:20, 3:80, 460, 6 i 8 K. 
Znakomite okruchy herbat pół kig. po K 3—, 360 
i koron 4'60. 


Organista 
0 icf kawaler wolny ad wojska z głosem przyjemnym, 
rganis d i zdolny w całem tego słowa znaczeniu, przy- 


tem moralny trzeźwy, gorliwy w służbia Bożej i pilny w wypełnia- 
niu swoich obowiązków, życzyłby sobie znaleść posadę w mieście. 
Łaskawe zgłoszenia w Redakcyi. 


grający o: z mię z przyjemnym i donio- 
słym głosem, poszukuje posady. Wiadomość 
w redakcyi. 


Zakład rzeźby artystycznej 


WOJGIECGHA SAMKA 


W BOCHNI 
adanaczony madalem na wystawie krajowej we Lwowle 1894 p. 
I zlatym medalem na wystawie w Tarnowie 1905. 


wykonuje figury Świętych 2 drzewa, wobec klórych nie potrzeba 

sprowadzać wyrobów zagranicznych, ołtarza, feretrony i wogóle 

wszelkie roboty rzeźbiarskie. Figury Świętych przy drogach I po- 

mnlki z kamienia, marmuru i granilu. Przyjmuje wszelkie odno- 
wienia i reperacye. 

Na żądanie wykaże się licznemi świadectwami WW, Duchowieństwa 
i pp. Architektów. 

Celem przekonania się, że wyroby moje są lepsze od zagranicznych 

ptoszę zrobić  zeoóniąnie, Nie brak nam rąk do pracy, niechże 

z me w kraju zamiast wędrować zagranicę. 


Wielnożny Panie ! 

Cieszę się, że do przelicznych głosów uznania i zadowolenia 
z Pańskich dzieł, mogę i ja pochwalny głos dołączyć. Figura N. Panny 
z Lurd z Pańskiej pracowni ustawiona w Woli rogowskiej jest tak 
piękna, że przewyższyła oczekiwania i uradowała serca wszyslkiega 
ludu. Za tak arlystyczny monument proszę przyjąć wyrazy szczerej 
wdzięczności i podziękowania wraz z życzeniami błogosławieńslwa 
bożego w najdłuższe lata. 


Szczucin, dnia 4. maja 1908. Z szacunkiem 


Ks. Wojciech Jachna. 


Wielmozny Panie! 

Równocześnie także przesyłam serdeczne podziękowanie za całą 
pracę, jaką Pan wykonał, Slatua Pańskiej roboty może śmiało stanąć 
obok dzieł znakomitych artystów, a ma jeszcze i tę zalelę, ża nie 

wiele kosztuje. Z początku, kiedy Pan podał cenę, zdawała mi się 
za wysoką, ale przekonałem się, że inni za karykatury, żądają więcej, 
a przynajmniej tyle, Proszę zatem przyjąć odemnie serdeczne po- 
dziękowanie. 

Nowy Sącz, dnia 30. czerwca 1908. 

Z szacunkiem i poważaniem 


Ks. Stanisław Dadał. 


Figura M. Boskiej ładnie wykonana i podoba się wszystkim. 
Z poważaniem 
Ks. Józef Dańkowski 


m preboszcz w Harklowy. 


z Wielmożny Panie! 
Oświadczam, że jestem nadzwyczaj zadowolony z arlystycznega 
wykonania figury procesyjnej Malki Boskiej, 


Gródek Jagielloński, 10. kwielnia 1908. 


Za świelne i prawdziwie artystyczna wykonanie już drugiej 
fgucy dla tutejszego kościoła serdecznie dziękuję i gratuluję. 
w Gródku Jagiellońskim, dnia 9. czerwca 1908. 
Z należnym Szacunkiem 
Ks. Leonard Moczarowski 
proboszcz i dziekan. 


Przesyła z podzięką za przysłane na czas statuy, z klórych 
jesleśmy całkiem zadowoleni. 


Bremiany, 18. czerwca 1908. "Ks Jan Dziuban, 


P. T. Z podziękowaniem odsyłam Panu należylość za feretron 
M. Boskiej, klócy ludziom bardzo sią podobał; ja również jestem 
zadowolony z rakoly. Z głębokim szacunkiem 


Lisowce p. Tłuste 25/6. 1908. Ks. J. Kołodziej. 


Mińsk M zk 


KRAKOWSKI ZAKŁAD WRAŻÓW 


oszkleń atysycznych i latryka nóżki szklanej 


S. G. ŻELEŃSKI 


Kraków, ulica Swoboda 1. 2. 
Telefon Nr. 137. (Dom własny) 
Najwyższe odznaczenia na wszechświatowych 
wystawach. 

Najlepsze, referencyea dl ozoania za wykonane witraże 
i mozaiki ze strony Przewielebnego Duchowieństwa. 
Wszelkie praca w zakresie art. malarstwa na 
szkle (2 piece gazowe do wypalania). — No- 
wość: mazalka prawdziwa wenecka. Kosztory- 
sy i fachowa porada bezpłatnie i bez obliga. 


Wincenty Kuczabiński 
Lwów, ul. Kopernika 9 
Skład przedmiotów kościelnych poleca na czas 
odpustowy: 
Krzyżyki misyjne po nizkich cenach. Szkapierze, 
różance, medaliki, obraźki i wszelkie dewocyona- 


lia. Utrzymuje na składzie w doborowym gatunku 
paramenty i naczynia kościelne. 


OGŁOSZENIE. 


Wina do Mszy św. dostać można u ks. Petra 

Krawesza w Hanuszawcach p.laca. Szapes - 

megya. Węgry. Staławe wina ad 50 h, GQ h, 

70 h, 80 h. i i kor. liter. Takaj samarod- 

ny ad 1 k, 1 k. 30 h, 1k. 60h, 2k. i 3k. 

liter. Takaj słodki „Assu“ ad 5 k., Gk. 
I 7 k. liter. 


ATA w r. 1892 


Pracownia haftów art. i szat liturgicznych 


pod wezw. ów. Antoniego 
w Tarnowie, ul. Krakowska 
poleca własnego wyrobu: szaty liturgiczne, bieliznę kościelną, szlane 
dary dla Stowarzyszeń, bafly salonowe i t. d. 


Przyjmuje naprawę tychże. Wykonanie staranne. Ceny mo- 
źżliwie PA Cenniki na PSSE? 


Własność Towarzystwa Wzajemnej = Kapłanów. 


Wydawca i odpowiedzialny redaktor: RS, Dr. Aleksander Pochnik. 


Z drukarni kalolickiaj J. Chęcińakiego, pl, Bernardyński 2, 
t 


